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Radlińskiego.
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Leonidas Andrejew: Czerwony śmiech 
(c. d.), przeł. Si. St.

Pamięci Cyprjana Kamila Norwida, 
p. Kazimierza Wroczyńskiego.

EELJETON.
Dzień 1-szy maja w Warszawie.
Publicystyka rosyjska w kwestji pol­

skiej, I.
W jaki sposób można zapobiec sze­

rzeniu się prostytucji i chorób 
z nią związanych, p. Antoniego 
Wysłoucha.

Sprawy litewskie. I. Litwini i — my 
(c. d.),p. W. K. Szczęsną.

Morganizacja przemysłu. II. p. K. Ii. Ž.
Odgłosy. Towarzystwo wyższych kur­

sów wakacyjnych.
Polemika. Sprostowanie Korni tętn Ka­

sy samopomocy dla kobiet pracu­
jących. Odpowiedź, p. Procę.

PRZEGLĄD PRASY.
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żanowskiego.

Z Galicji, p. wieża.
Z Wilna, p. J—tt.
Z Symferopola.
Z Sosnowca.
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rządzącego o wolności religijnej.
Odpowiedzi Redakcji.
Książki nadesłane do Redakcji.

OGŁOSZENIA.

Administracja poszukuje dodatków 
kwartalnych, zawierających pierwsze 
dziesięć (1—10) arkuszy ..Prawa 
Konstytucyjnego“ i ofiaruje 50 kop 
za każdy egzemplarz dziestęcioarku- 
szowy.

Humer bieżący zawiera stronic 24
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PRACOWITY TYDZIEfl.
(Ciąg dalszy).

,11.
Tylko puste ziarno nie wypuści 

z siebie kiełków, a te kiełki nie 
rozrosną się w ziemi w korzenie, 
nie wyniosą się nad ziemią w źdźbło 
lub pieniek. Tylko grunt jałowy, 
piaski lub skały, gdy dobre ziar­
no padło na nie, nie pozwalają mu 
się przyjąć i rozrosnąć w krzak 
i wydać właściwe owoce.

Daj- tłumu złożony Francji w po­
staci Deklaracji praw człowieka 
i obywatela, jako wynik pracowi­
tego tygodnia, stanowił dobre ziar­
no i padł w niej na grunt żyzny 
i uprawą odpowiednią przygoto­
wany. Jak ziarno więc puścił ko­
rzenie, jak drzewo wybujał.

Przypatrzywszy się powstaniu 
daru owego, poznajmy jego roz- 
rośnięcie się, a nawet wybuja­
nie.

Rozrośnięcie się owo i wybuja­
nie są to dzieje następne Dekla­
racji.

1.
Dwa lata Komitet (Comité 

de Constitution), z łona Zgro­
madzenia Narodowego wysadzony, 
układał Konstytucję. Już w rok 
po ogłoszeniu Deklaracji, dnia 23 
września, 1790 r., był mu dodany 
do pomocy nowy (Comité de ré­
vision), z siedmiu członków złożo­
ny,, którego zadaniem było „złą­
czyć i przejrzeć razem zebrane 
dekreta konstytucyjne Zgroma­
dzenia, je złożyć w kodeks, uzu­
pełnić i przedstawić nakoniec Zgro­
madzeniu projekt tekstu Kon­
stytucji poprzedzony Deklaracją 
praw“.

Dwa lata rozbudzonego życia 
politycznego i rozważania przez 
sam naród potrzeb swych społecz­
nych tylko w trzech punktach od­
kryły konieczność uzupełnienia De­
klaracji, raz już uchwalonej. Te 

trzy punkty tyczyły się: swobody 
kultu, dobroczynności publicznej 
i oświaty narodowej. Pomimo jed­
nakże tego odkrycia, oba Komite­
ty, uznając całą ważność przed­
miotu, nie ośmieliły się naruszyć 
tekstu samego Deklaracji przez 
wprowadzenie nowych artykułów 
dodatkowych.

(Idy na posiedzeniu Zgromadze­
nia w dniu 8 sierpnia 1791 roku 
Thouret, sprawozdawca obu Ko­
mitetów, złożył mu opracowaną 
już Konstytucję, oto co wyrzekł 
o tej Deklaracji: „Deklaracja praw 
stoi na czele naszej pracy. Pozo- 
staje ona taką, jaką ją uchwal do 
Zgromadzenie. Komitety nie są­
dziły, żeby im było dozwolonem 
wprowadzać do niej jakichkolwiek 
bądź zmian. Deklaracja ta otrzy­
mała charakter religijny i święty 
i stała się symbolem -wiary poli­
tycznej. Umieszczona we wszyst­
kich miejscach publicznych, roz­
wieszona po domach obywateli 
wiejskich, na niej dziatwa uczy się 
czytać’). Byłoby rzeczą niebez­
pieczną chcieć ułoży® równoległą 
do niej nową, a nawet zmienić jej 
redakcję.“

To, w czym należało uzupełnić 
Deklarację, weszło do Konstytucji, 
<1° Ä tytułu pierwszego. Tytuł 
ten nosi nazwę: Postanowienia 
zasadnicze przez Konstytu­
cję zapewnione. Wstęp ogól­
ny do Konstytucji (Préambule) 
i tytuł jej pierwszy można uwa­
żać za zastosowanie do życia za­
sad wygłaszanych w Deklaracji, 
za jej obszerniejsze rozwinięcie, 
za owe korzenie, które puszcza 
dobre ziarno, nim ono, padszy na 
grunt odpowiedni, wybuja w drze­
wo, owoce przynoszące.

■) VVe wspaniałym wydawnictwie: 
„La Révolution française— d’après des 
peintures etc.“ Armanda Dayot znaj­
duję dwie stronice, 85 i 86 przedsta­
wiające spółczesne sztychy z Deklaracją 
praw. Z rysunku i ornamentyki tych 
sztychów wnosić można, że. służyły 
one do ozdoby mieszkań, jako obrazy 
zwykle po ścianach rozwieszane. 
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rzewny. I płakałeś wtedy. To 
było tak dawno, ledwie sobie przy­
pominam, na wojnie nie czas na 
czułości. I płakałeś wtedy. Cze­
go płakałeś? I co tam takiego 
smutnego, takiego rzewnego, jak 
kwiatek, było napisane? I płaka­
łeś wtedy — długo, długo płaka­
łeś... Czyż nie wstyd płakać ofice­
rowi!“

.Kruki kraczą. Słyszysz, przy­
jacielu: kruki kraczą. Czego one 
chcą?“...

Dalej wiersze, pisane ołówkiem, 
były starte i podpisu nie można 
było odczytać.

Dziwna rzecz.- najmniejszego ża­
lu nie obudził we mnie ten zmar­
ły. Wyobrażałem sobie doskonale 
jego twarz, w której wszystko, jak 
u kobiety, było delikatne i mięk­
kie: rumieniec, jasność i poranko­
wa świeżość oczu, bródka taka pu­
szysta i delikatna, że mogłaby 
chyba zdobić twarz kobiecą. Lu­
bił książki, kwiaty i muzykę, uni­
kał wszystkiego, co trywjalne, 
i pisywał wiersze — brat mój, 
krytyk, upewniał, że wcale ła­
dne wiersze. I z tym wszyst­
kim, co wiedziałem o nim i pa­
miętałem, nie mogłem jakoś po­
wiązać ani tych kraczących kru­
ków, ani krwawej rzezi, ani śmierci.

... Kruki kraczą...
I nagle na jedną szaloną, niewy- 

słowienie szczęśliwą chwilę nawie­
dziła mnie pewność, że wszystko 
to kłamstwo i że żadnej wojny 
niema. Niema ani zabitych, ani 
trupów, ani tego straszliwego lęku 
obłąkanej, bezsilnie miotającej się. 
myśli. Oto śpię sobie nawznak 
i śni mi się, jak w dzieciństwie, 
straszny sen: i te milczące, posęp­
ne pokoje, opustoszone przez śmierć 
i strach, i ja sam z jakimś niedo­
rzecznym listem w ręku. Brat 
żyje, i wszyscy siedzą przy her­
bacie, i słychać, jak brzęczy na­
czynie.

... Kruki kiaczą...
Nie, to prawda. Nieszczęsna 

ziemio, to wszystko prawda. Kru­
ki kraczą. To nie wymysł jakie­
goś pismaka, goniącego za tanim 
efektem, szaleńca, który postradał 
rozum. Kruki kraczą. Gdzie jest 
mój brat? Był cichy i szlachetny 
i nikomu źle nie życzył. Gdzie 
on? Pytam się was, przeklęci mor­
dercy! W obliczu całego świata 
pytam was, przeklęci morder­
cy, kruki, siedzący na ścierwie, 
nieszczęsne, głupie zwierzęta. 
"Wy — zwierzęta. Za co zabiliś­
cie brata? Gdybyście mieli twa.rz, 
spoliczkowałbym was, ale wy nie 
macie twarzy, jeno pysk drapież­

nego zwierza. Ldajecie ludzi, ale 
pod waszemi rękawiczkami dostrze­
gam pazury, pod czapką—spłasz­
czony czerep zwierza; w waszych 
mądrych rozmowach wyczuwam 
głos utajonego obłędu, pobrzęku­
jącego rdzawemi kajdanami. I ca­
łą siłą mojego żalu, mojego bólu, 
moich pohańbionych myśli—prze­
klinam was, nieszczęsne, głupie 
zwierzęta.

PAMIĘCI
Cyprjäiia

Pozwolisz łaskawy czytelniku, 
że cię na wstępie uraczę bajką.

— Gdzieś daleko — jest kraj, 
gdzie wcale słońca niema, tylko 
wieczny mżący jesienią półmrok— 
kraj szarej pracy mrówczej, zady 
szany rzężeniem maszyn, zamglony 
dymami fabryk, porżnięty pasami 
jałowych skib i piasków—ot taki 
szary, jak życie codzienne, kraj.

— Ludzie tam w ustawicznej 
pracy nie mają czasu nigdy (praw­
da!—z wyjątkiem niedziel i świąt), 
strudzeni, zajęci walką o byt, z 
nad kotłów, warsztatów, lad i płu­
gów wznieść oczów czasu nie ma­
ją, by spojrzeć przed się, zresztą 
i ochoty nie mają.

— Jednak niema pochwały bez 
„ale“,—niema i pracy bez przerwy. 
Otóż—w niedzielę, otóż w święto,, 
otóż po obiedzie w kraju tym ma 
miejsce dziwny do mody należący 
ewenement,-—ludność tłumnie dą­
ży na przechadzkę do Siegesallee, 
czyli wysadzonej pomnikami alei 
świętych narodowych (święremi 
narodowemi zwą w kraju tym 
osobniki pracujące wyłącznie nad 
budową własnych pomników, o- 
prócz tego patrzące w dal i mó­
wiące o patrzeniu swoim).

— Dziwny wygląd ma wtedy, 
(w niedzielę) pusta zwykle Sieges­
allee.—Półmrok — tłumy gapiące 
się na pomniki, wśród nich uwi­
jają się ruchliwe -figurki cicero- 
nów z kolorowemi na długich ty­
kach latarkami do demonstrowa­
nia a oświetlenia pomników.

— Oto tam naprz. przed tłu­
mem jakiś cicerone prawi: Sz. 
Publiczności, oto gienjusz nr. 
44 (pomniki są przeważnie nume­
rowane) — znakomity, przytym 
nawskroś nasz, patrzcie — postu­
ment z marmuru chęcińskiego, 
patrzcie, co za rysunek płaszcza, 
jaka szlachetna w załamach linja

>) „Chimera“ nr. 22, 23, 24 i inne. 

spodni, — postać mistrza okazała! 
(szept dam: „śliczny! patrz Pani, 
jakie wąsy!“) — Tłum pełen usza­
nowania. Oto inny cicerone wola: 
Nasz sławny, wspaniały artysta- 
malarz nr. 69, twórca tych prze­
pięknych w wyrazie główek ko­
biecych! i t. d. Tłum chodzi, słu­
cha, ogląda, dopóki się nie znudzi, 
i z nadejściem godziny spoczynku 
rozchodzi się po domach w bło­
gim przekonaniu, że zadosyćuczy- 
nił modzie, obejrzawszy wszystko 
i nie podejrzywając nawet, by coś­
kolwiek nie pokazano mu, ukry­
wano—nie oświetlano. A jednak 
ciceronowie nie wszystkie pomni­
ki demonstrują,—tylko zaś takie, 
do których wstęp dogodny i które 
łatwo oświetlić się dadzą. Zdarza się 
bo, że są tam pomniki wielkie na 
granitowych urwiskach, ważące się 
w ciemnej ciszy, jak. lodozwały, 
pomniki, którym nietylko latarki 
na najdłuższych kijach ale i ben­
galskie bodaj ognie ciceronów mo­
głyby oświetlić najwyżej piętę, 
a takie (pomniki, nie bengalskie 
ognie) bywają przez nich stale 
pomijane, lub w razie zapytań 
ciekawszych z tłumu zbywane pa­
ru słowami.

O jeden z takich pomników, 
starannie a z górą pół wieku po­
zostawiany bez uwagi przez cice- 
ronów-krytyków lub zbywany (ja­
kem powiedział) paru słowy, chcę 
się upomnieć.

— Koniec bajki — chcę się u- 
pomnieć o Norwida.

Zrozumiałeś bo zapewne, do­
myślny czytelniku, że nie o żad­
nym zamorskimkraju mowa, a mniej 
więcej o naszym.

Ależ tak- naturalnie! Dużo tu 
pomników jeszcze stoi w cieniu, 
dużo bywa usilnie przemilczanych, 
choćby weźmy takiego tytana, jak 
Uoene - Wroński. Przypuśćmy, że 
dzieła Hoene-Wrońskiego pisane 
po francusku i w wielkiej ilości 
tomów (do 80),' a wydawa­
ne za granicą, mogą być krytyce 
naszej nieznane, więc o nich się 
nie mówi. Ale Norwid...

Przecież pisał po polsku, pisał 
z górą lat czterdzieści. I artysta 
ten nietylko przez cały czas swo­
jego życia był systematycznie po­
krywany milczeniem lub zbywa­
ny kilku słowami, paczącemi cały 
charakter postaci J), o ile nie

>) Wiadomości szczupłe o Norwidzie 
dali: Kopera Feliks, Marennć-Morzkow- 
ska, Chmielowski (2 stronnice, ale przy­
najmniej o tym. co czytał), Brückner, 
Mycielski, plus kilkanaście artykułów 
pisanych rozmaitemi czasy. 

56022
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wprost kłamliwemi; artysta, któ­
remu śmierć nawet nie pomogła 
(a śmierć przecież daje patent na 
zwrócenie uwagi i mniej więcej 
pewną ocenę); artysta, którego 
utwory drukuje wreszcie syste­
matycznie „Chimera“, a w ostat­
nim tomie daje wprost nawał u- 
tworów w ugrupowaniu, pozwala­
jącym na najobszerniejsze hory­
zonty w ocenie, — artysta ten 
i teraz nawet pomijany jest mil­
czeniem (no, bo przeaież trudno 
uznać za miarodajne dwa (!) blade 
artykuły - informacje, drukowane 
w tych dniach w „Gońcu“ i „Kur- 
jerze 'Warszawskim“)—o tym ar­
tyście się nie mówi, nie pisze, nie 
dyskutuje. Zjawisko, któreby gdzie­
indziej wywołało orkan głosów 
i zdań, u nas przechodzi w mil­
czeniu, w mroku, w pięćkroć spo­
tęgowanej ciemnocie. Nie, jedno, 
jedno tylko może wytłumaczyć już 
nie publiczność, którą.,.atawistycz­
nie przyzwyczajoną jest do pod­
suwania jej pod nos wszystkiego 
z odpowiednią etykietką i fre- 
błowskiego tłumaczenia, ale—cice- 
ronów-krytyków, jedno tylko jest 
w stanie wytłumaczyć, ba, nawet 
uniewinnić. Rzeczą tą jest—abso­
lutny analfabetyzm.

Krytycy nie mówią, bo nie wie­
dzą, co mówić — milczą, lub, co 
gorsza, plugawie krótką wzmianką 
strącają ciężar z karków, bo 
jakże tu mówić o artyście, do któ­
rego pojęć trza dorość—wczuć się— 
wejść w nie po raz pierwszy. 
(O Norwidzie wogóle nie pisano, 
więc też tym trudniej powiedzieć 
o nim pierwsze słowo — ono wy­
maga intuicji artystycznej, a nie 
erudycji wyświechtanych a uzna­
nych już etykiet.) Milczą więc za­
wodowe krytyki — a wielki po­
mnik stoi, stoi jak szczyt niebo­
siężny — waży się nad ziemią. 
A pierwsze urwiska, a pierwsze 
najbliższe cyple, przełęcze a paro­
wy jego — t° „Promethidion“ — 
„Kleopatra“—„Śtygmat“ — „Pom- 
pea“, — „Vadě mecum“ a droga 
przez nie to styl-język Norwida,— 
a szczyt — spowity jeszcze w 
chmury.

Powiedziałem, że Norwid ma 
styl-język. Kto wie, czy to nie by: 
ło jedną z pierwszych a niezwal- 
czonych przeszkód dla krytyków’? 
Styl bo ma formę język—treść, 
ducha. Ducha tego trza intuicyj­
nie odczuć, ale raz wyczuty, raz 
zrozumiany rozwiera przed nami 
coraz nowsze a szersze widnokrę­

gi jak każde zgłębienie, każdy rzut 
przed się. Norwid ma styl-język 
swój, styl-język swoisty, specyficz­
ny a różnolity (powtarzam, że nie 
mówię tu tylko o słów a zdań 
strukturze ani metaforach, synek- 
dochach i t. p.—ale głównie o sa­
mym duchu wyrazów, wiejącym z 
definicji czy syntezy danych fak­
tów lub rzeczy2). A styl-język 
taki mógł stworzyć sobie Norwid— 
był albowiem artystą i był filolo­
giem. Nie trzeba chyba dodawać, 
że i pisownię i interpunktację 
posiada on swoją.

PN Kazimierz Wroczyński.

2) O czym Norwid:
jest... w słowa określnikii 

Architektura taka, jak te gmachy, 
Gdzie] któryś z mędrców starożytnych 

[mniema
Że duch się jego mieści — to na dachy 
Wstępując płaskie, to pomiędzy dwiema 
Kolumny w sieniach stając—to w piw 

[nicy...
„ Promethidion“.

Dzien 1-szy maja w Warszawie.
Według „Warsz. Dn.“

„Dnia 1-go maja Warszawa, pod 
wpływem wieści o majaqých na­
stąpić zaburzeniach, przybrała wy­
gląd niezwykły: wszystkie sklepy 
zamknięto, a wiele zabito deska­
mi.

Około godz. 11 r. na rogu ul. 
Wroniej i Chłodnej, stójkowy za­
uważył, że jakiś mężczyzna jaw­
nie rozdaj o proklamacje. Stójko­
wy usiłował zatrzymać tego męż­
czyznę, wówczas jednak z tłumu 
padły 2 strzały z rewolwerów. 
Strzelający chybił, a wartownik 
z pod koszar wystrzelił doń i po­
łożył trupem na miejscu. Zabity 
napastnik — był to b. słuchacz 
szkoły technicznej Wawelberga, 
gra wer, Karol Szonert, lat 19. 
Znaleziono przy nim wiele prokla­
macji i rewolwer.

O g. 12 na rogu ul. Karmelic­
kiej i Nowolipek zgromadził się 
tłum około 200 ludzi; wzniósszy 
czerwony sztandar i doszedszy do 
domu nr. 22 na ul. Karmelickiej, 

tłum jął wyważać bramę. Dwuch 
stójkowych posterunkowych usiło­
wało przywrócić porządek, lecz 
natarło na nich kilku ludzi z no­
żami. Wówczas stójkowi zaczęli 
strzelać—i tłum rozproszył się.

O godz. I-ej po pot. tłum ma­
nifestantów, około 2,000 , ludzi, 
zgromadził się przy’ ul. Śliskiej 
i wzniósszy czerwony sztandar, 
ruszył ul. Złotą, a następnie przez 
ul. Żelazną dotarł do Alei Jerozo­
limskich i około g. 2-ej po poł. 
skierował się ku ulicy Marszał­
kowskiej, tu jednak około domu 
nr. 101, tłum spotkał oddział po­
licjantów i patrol wojskowy’. Tłu­
mowi zaproponowano rozejście się, 
w odpowiedzi jednak rozległy się 
strzały, jednym z nich raniono 
ciężko młodszego rewirowego XI 
cyrkułu, Jewchuta, poczym, część 
tłumu, wyłamawszy bramę w nie­
ruchomości nr. 101, wpadła na 
podwórze, w dalszym ciągu strze­
lając, zaś druga jej część, również 
strzelając, pozostała na ulicy. Od­
dział i patrol odpowiedział wy­
strzałami, — poczym tłum rozpro­
szył się, pozostawiwszy na miej­
scu 25 zabitych i 20 ranionych. 
Z tłumu zatrzymano około 50 lu­
dzi i zabrano 3 czerwone sztan­
dary.

O godz. 5 m. 30 po poł., na ul. 
Długiej tłum z gwizdaniem gonił 
i rzucał kamieniami w oficera, 
przechodzącego ulicą. Na rozkaz 
oficera konny patrol rozproszył 
tłum. W tymże czasie na ul. Oko­
powej. pomiędzy ul. Kaczą a Żyt­
nią zebrał się tłum, liczący około 
300 ludzi, wzniósszy’ 3 czerwone 
sztandary. Policja i patrole woj­
skowe tłum rozpędziły.

Około g. G-ej po południu tłum 
złożony z kilkuset osób zgrupował 
się na uh Złotej, następnie zaś na 
rogu ul. Marszałkowskiej niektó­
rzy z tłumu starali się zagrodzić 
ulicę beczkami, pozostałemi od 
naprawy bruków drewnianych i słu­
pami telegraficznemu Tłum został 
rozproszony, lecz niebawem znów 
się zebrał na ul. Zielnej, skąd, 
z chwilą ukazania się roty wojska, 
rozproszył się.

Około godz. 7 wieczorem na ul. 
Dzielnej, tłum wywiesił czerwony 
sztandar i zażądał od policjantów 
zdjęcia czapek. Gdy ukazał się 
patrol kozaków, ktoś z tłumu strze­
lił, nie raniąc nikogo, następnie 
zaś, zanim się patrol zbliżył, tłum 
się rozszedł. W tym samym, mniej 
więcej, czasie zebrał się tłum, 
liczący około 200 osób na ul. Dzi­
kiej z czerwonemi sztandarami,


